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C Y R K  S l u m
D Z I Ś ,

w poniedziałek 28-go września

B E N E F I S
ZASŁUŻONEGO Dyrektora i artysty

Aleksandra
C I I I S E L L I

Szczegóły w afiszach.

Cziezerin w Warszawie.
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Instalacje do ekonomicznego 
gotowania na gazie.

Wykonuje po cenach własnego kosztu  
spłaty długoterminowei na

Gazownia Miejska w Kaliszu
Kto dba w domu o wygodę, 

czystość, oszczędność i szanuje  
swój czas, niechaj nie zwlekając zamówi 
instalację gazową wraz z ekonom, kuchenką.

Kosztorysy, wskazówki oszczędnego i p ra­
ktycznego obchodzenia się  z gazem udziela bez­
płatnie Zarząd Gazowni. 1724

Składajcie ofiary
oa Inwalidów wojcnoyd).

WARSZAWA, 28:9. W czoraj o godzinie (Lej 
rano przybył kur jerem  ze Stołpców do W arsza­
wy komisarz ludowy dla Isprawi zagrań. Związku 
Socj. Rep. Sow. p. Jerzy Cziezerin w  towarzystw 
wic kierow nika referatu rosyjskiego (wi Min* Spr., 
Zt.gr. radcy m inister jalnego p. Wszelakiego, oraz 
sekretarzy poselstwa ZiS.R.S. p. Arkadjewa i 
Melodkowskiego. Przyjęcie oficjalne na (dworcu 
miało imiejjsce o godz. ,10 rano.. Na, spotkanie 
p. komisarza dla sprawi fzagran. Cziezerin a  przy­
byli p. imin. sprawi zagr. Aleksander Skrzyński, 
oraz poseł Z.S.R.S. p, Woijkow z całym składem  
poselstwa. Panu m inistrow i Skrzyńskiemu towa­
rzyszył poseł polski w Moskwie p. Kętrzyński,, 
dyrektor protokółu dyplomatycznego p. Przez- 
dziecki, pełniący obowiązki dyrektora departamen 
tu n- Bader, naczelnik (wydziału wschodniego pan 
Eiukasiewicz, naczelnik wydz. prasowego p. Grap 
bowski i inni ,wyż'si urzędnicy Min. Sprawi Zagr.

W1 przyjęciu przybyłych gości Ayzigfi rów nie? u-i 
dział komisarz rządu na (m. st. W arszawę p. ,Jar-| 
mulowicz, kom endant Policji Czyniowski, isekre 
tarz prezesa Rady Min. p. Cegeżyński, oraz im  
spektor kolejowy p. Szmidt. Po  krótkiej rozm o­
wie między p. Cziczerinem, a  min. Skrzyńskim, 
w! salonie recepcyjnym dworca głównego, p. ko­
m isarz ludowy dla -spraw fcagr. Z.S.R.S, odjechał! 
wi towarzystwie posła Wojkowa do poselstwa só-i 
wieckiego, gdzie zamieszkał, l i i i  1 j  ;

WARSZAWA, 28.9. Pat. W czoraj o godzinie 
12 m. 30 komisarz ludow y dla spraw. zagr. Z.S. 
R.S. p. Cziezerin odwiedził Imin. spraw .zagr, pana 
Skrzyńskiego w  jego prywatnych' (apartamentach 
i rosiał na  śniadaniu, n a  którem  byli obecni 
p. imin. rolnictw a Janicki, poseł Z.S.R.S. p. Woj 
kow, poseł polski wi (Moskwie p. Kętrzyński, p. 
Janusz Radziwiłł i in n i , .

Ofenzywa komunistów.
BUDAPESZT, 28. PAT. W edług doniesień 

Pester Lloyda Bela Kun ipod nazwiskiem Schwa­
rza spędził we W iedniu czas od 21 do 26 bm. i 
b ra ł udział w. kongresie po ukonstytuowaniu się 
iwęgierskjej p a rtji komunistycznej: Przy Gloc- 
kengas.se nr- 6. znajduje [się mało odwiedzana 
biblioteka izraelitów; staroobrzędowców), do 
której członkowie kongresu komunistycznego po­
czynając od godziny 9 ;rano schodzili się po j-c*i- 
nemu i dopiero około godz. (5 Wieez Udzielnie 
opuszczali salę konferencji. Stosując (się do tych' 
przepisów, prowadzili 3-dniowe obrady prócz 
Beli Kuna dawni komisarze Dandler, Al par i 
H irosik, oraz szereg innych’ Jwybitniejlszych przy, 
w ('dc ów komunistycznych.

RODEZ, 28. PAT. W  wygloszonem tu przy 
mówieniu min. sprawiedliwości Borel potępił 
działalność kom unistów w [Marokku i w yraził

zdziwienie przed sojuszem kom unistów 7. Abd-el 
Krimem. Stronnictwo to,mówił mówca, klóre, 
uważa się za antim ilitaryśtyczne i reprezentujle 
rzekomo pokojowych’ pracowników, podtrzyijiu- 
jje Abd-el Krima, którego (władzą opiera się na  
brutalnej ;sile i pragnie, laby pracująca ludność 
SMarokka została ̂ oddana bez żadn ej ochron y na! 
łaskę i niełaskę .jego band. Komuniści (namawiają 
ffbd-el Krima do atakow ania Inas. Oni, ,to rów nie? 
rozsprzestrzenjają stale fałszywe wiadomości i  
czynią wszystko, aby źołnieijzy naszych oddać 
w ręce nieprzyjaciela. Otrzymali on i instrukcję 
trzym ania w ukryciu wybitniejszych działaczy, 
Stronnictwa, usiłując natom iast kom prom itować 
towarzyszy bard|ziej łatwowiernych’ niż oslrożS 
nych J  ak więc, fałsz, pod łość i (obłuda stanow ią 
cechy charakterystyczne propagandy komunis­
tycznej-

Polłcia polsha w Gdańsku solą w oku dla 
Gdańszczan.

GDANSK, 28. PAT. Z Genewy donoszą do 
Danz. Z tg., z interpelacje i wys. kom isarza Li­
gi Narodów w Gdańsku ,w s p ra w ie  posterunków 
polskich przy składzie amunicji Ina Westerpattje 
rozpatryw aną będzie na dzisiejszem posiedzeniu 
Rady Ligi. Według wszelkiego praw dopodobień 
s iw a  jednak spraw a ta  lnie będzie obecnie osta­
tecznie załatwiona i zostanie pdroczpna do 
grudniowej sesji Rady, albowiem Rada pragnie 
otrzym ać przed ostatecznem załatwieniem roz­
m aite potrzebne wyjaśnienia, które będzie mog­
ła dopiero uzyskać po bddaniu Westerplatte W. 
ręce polskie. Przypomnieć tutaj; [należy, że ws 
czerwcu 1921 r. zaw artą została wt Genewie mię­
dzy Polską i Franc j/ą umowa, przyznająca P o ls ­
ce praw o utrzym ywania stałych posterunków  d/ą 
ochrony przechodzących przez) Gdańsk tranepor 
tówt amunicji. Posterunki te (miałyby być uzbro­

jone i um undurow ane. N a wiosnę roku biezł. 
wys. komisarz Digi N arodów  zakom unikował 
senatowi, ze r ząd polski zamierza ustanowić nai 
W esterplatte stałe posterunki złożone z dwóćBT 
oficerów, 20 podoficerów i |66 żołnierzy. I W ̂ od­
powiedzi na to zawiadomienie, senat gdański o-> 
świadczył wys. komisarzowi, że isprawa bezpie­
czeństwa należy do zakresu działania policjfi 
gdańskiej.

Zjazd adwokatów w Poznaniu.
[POZNAN, 28.9. PAT* W  niedzielę 27 bm. 

przed południem odbyło się .Walne zebranie Zw. 
adwokatów polskich. Głównym przedmiotem ob„ 
ra d  było; utw orzenie jednolitej organizacji obej-i 
m ującej całą Rzplitę.. Ukonstytuował się zarząd 
związku z  siedzibą we Lwowie^ zatwierdzjajfto 
oddziały W poszczególnych dzielnicach. 1

Prezesem  zarządu głównego w ybrany został 
dr. 'Antoni Dziedzielewicz (Dwów), zastępcą pre­
zesa — Cezary Ponikowski ('Warszawa^.
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Zgromadzenie mianowało honorowymi czfóu 
Kami związku mecenasów: Ponikowiskiego iD^iń-,

, fctzielewicza.
Następnie toczyła sifi dyskusja o 'celach! i .za­

daniach Związku.

Gen. Gourand o arm ii polskiej-
PARYŻ, 28.9 PAT. Przemawiając na inau­

guracji pomnika poległych w Szampanji, gen. Gou­
rand ze specjalną czcią wspomniał pierwszy i drugi 
pułk strzelców polskich, które przelewały krew w 
bitwie w dn. 15 lipca 1918. Generał oświadczył, 
iż podczas manewrów polskich miał przyjemność 
spotkania się z kilkoma pozostałym i przy życiu 
uczestnikami tej bitwy, poczem  z naciskiem pod­
kreślił silne wrażenie, jakie wywarła na nim młoda 
i dzielna armja polska, doskonale wyszkolona i 
prowadzona.

flou/oczesny SzyloH.
PARYŻ, 28.9. PAT. Matin donosi z Waszyn­

gtonu, iż amerykanie w kontrpropozycjach swoich  
domagają się spłaty procentów od 245 miljonów 
dolarów, pożyczonych Bankowi Francuskiemu przez 
skarb, oraz przyłączenia tej wierzytelności do 
wierzytelności Banku Angielskiego w Banku Fran­
cuskim. Tak, aby sprawa ta traktowaną była jako 
sprawa handlowa, nie zaś polityczna.

Dram at na dnie m orza.
LONDYN, 28 9. PAT Daily Herald donosi 

z Bostonu, iż z krążownika Camden, który badał 
m iejsce zatopienia łodzi podwodnej S 51, otrzyma­
no wiadomość, iż nurkowie dobijali się napróżno 
do łodzi i są przekonani, że tam już nikt nie po­
zosta ł przy życiu.

Układ handlowy niemiecko— bolszewicki.
WIEDEŃ, 28.9. PAT. Tageblatt donosi z 

Berlina: Według doniesień pism, należy oczekiwać 
w dniach najbliższych podpisania niemiecko — ro­
syjskiego układu handlowego. Podpisanie to nastą­
pi najpóźniej z końcem przyszłego tygodnia. We 
wszystkich punktach osiągnięto już porozumienie, 
j. np. w kwestji koncesji dotyczących rybołóstwa, 
oraz w kwestji największega uprzywilejowania. 
O becnie chodzi tylko o zredagowanie ostateczn e­
go tekstu.

Z e  s p o r t u .
WARSZAWA, 28.9. PAT. Zawody piłki nożnej 

między Polonją a Warszawianką zakończyły się 
przegraną mistrza stolicy, którego Warszawianka 
pobiła w stosunku 2:0 (1:0).

LWÓW, 289. PAT. Zawody piłki nożnej
między Lechją, a Hasmoneą dały wynik 1:1 (0:0).

WIEDEŃ, 28.9. PAT. Dzisiejsze zawody mię­
dzymiastowe piłki nożnej pomiędzy drużyną kra­
kowską i wiedeńską zakończyły się w stosunku  
0:1 na korzyść Wiednia W pierwszej połowie
wynik był 0:0.

Poisitf polityka w sprawie 
rozbrojenia.

% chwilą, gdy rozprawy; nad sprawą Lezpie- 
' ocńslw a m  Zgromadzeniu Ligi przeniosły się 
z plenum do komisji przybrały one charakter, 
znacznie konkretniejszy a jednocześnie wyszły 
na jaw różnice, jakie zachodzą wj (tej sprawie po­
między stanowiskami poszczególnych delegacji. 
t\V mowach wygłoszonych wt sprawie protokulu 
genewskiego, oczywiście prócz deklaracji pana 
Chamberlaina, brzmiały akcenty na pozór zgod’ 
ne i tylko ucho nawykłe do rozróżnienia mów 

Apolitycznych mogło w nich uchwycić elementy 
rozbieżne. Obecnie w trzeciej komisji, która :ze- 
środkowuje sprawy związane z  problemem bez­
pieczeństwa, uwydatniają się w całej pełni róż­
nice e w  zapatrywaniach na to kapitalne zagada 
nieme,

Forimula rzucona Wi roku zeszłym przez p„ 
Ifierrioda: arbitraż bezpieczeństwa, rozbrojenie, 
nie była tylko czczemj Zestawieniem pojęć. Była 
ona podyktowana przez głębokie pojecie rzeczy-i 
iwislości, a zwłaszcza przez zrozumienie istotnej, 
sytuacji powojennych Niemiec, wokoło których 
obraca się sprawa bezpieczeństwa. Przedwczes­
ne rozbrojenie byłoby prąmją dla militaryzmu 
niemieckiego. Formuła ta stanowiła również pewi 
nego rocizaju przeciwwagę]dla{charakterujjuniwerH 
salncgo i poniekąd doktrynalnego protokulu ge­
newskiego, wprowadzając zastosowanie jego; 
klauzul w ramy realnych stosunków w Europie 
powojennej.

Protokół genewski nie uzyskawszy ratyfi­
kacji ze strony krajów, które go uchwaliły nie 
iw V ACzjoppiu kzpjorMj 01 PpJt hpnipojf jacum

każdyln razie nie um arł bezpotomnie. Zasadą 
arbitrażu została określona — (w formule przeje  
cia do porządku dziennego ^chwalonej ppzelzj 
zgromadzenie Ligi, — jako (warunki podstawo-; 
we i j;alko podłoże układów regjonahiych. CjO 
do sprawy redukcji zbrojeń, (to znalazła się ona 
obecnie tw trzeciej komisji Zgromadzenia. .

Niepodobna zamykać oczu na (niebezpieczeń­
stwa, jakie przedstawia przedwczesne wprowaH 
dzenie sprawy rozbrojenia na porządek dzienny, 
a to ze względu Ina pewne wpływy/ jakie ,nurtują 
wi łonie Ligi Nfirodów, Zdrowy rozsądek nakar 
żuje rozpatrzeć przedewszystkieni niebezpie­
czeństwa, jakie zagrażają w pierwszym rzędzie 
pokojowi świata, a mianowicie sprawę izbrojen 
potajemnych niemieckich, oraz zastanowić . się 
nad środkami zaradzenia izłemu, nie jjak chcą 
niektórzy, nad wzmocnieniem kontroli wojskoH 
wej w Niemczech, nie leży obecnie w atrybuc-1 
Jach Ligi, ale nad jopracowanieinij zasad arb itra­
żowych, klóre są pierwszym, ^szczeblem bezpie­
czeństwa. Tymczasem komisja pbpojeń Ligi Na­
rodów zdaj/e się zbaczać z prostej drogi lia jnai 
nówce przyjmując przychylnie propozycje zmie­
rzające pośrednio, lub bezpośrednio >dio, przedsię­
wzięcia wi najbliższej przyszłości prac przygo­
towawczych nad rozbrojeniem: ogólnem. Takie 
rezolucje przedstawili przedstawiciele Daiiji i 
Szwecji, proponując stworzenie specjalnego or­
ganu międzynarodowego, majfącego za izadajnie 
rozpatrzenie, pod auspicjami L’igi Narodów, — 
sprawę rozbrojenia powszechnego. Oczywiście za­
równo Francja, jak Piolska (nie m ogły się zgodzić 
ma takie postanowieni; sprawy Li nastawne' mu-, 
siały ina tp, aby (nie wyodrębniać (tej kwest ji nad 
dając jej charakter otwartego zagadnienia mię­
dzynarodowego i żądajjąc, aby sprawa zbrojeń 
nic WTychodzjła poza ramy studjów technicznych. 
Istnieje mianowicie ląomisja t. zw. koordynacyj­
na, utworzona decyzją Zgromadzenia (Ligi 
dnia 27 września rb., (która ma (za( izfadanie TskoH 
lacjionowanie wniosków w sprawach' arbitrażu, 
bezpieczeństwa, oraz redukcji zbrojeń. Należy po­
wierzyć jej techniczne opracowanie kwestji. Ale

funkcje tej komisji winny pozostać czysto: do raił 
Cze i n!ie, powinna (ona w żadnym: razie 'występo­
wać z inicjatywą, iai jedynie przedkładać Ha-j 
dzic Ligi odpowiednie m aterjaly, <

Ani Francja ani Polska nie mogły wystąpo- 
wiać w komisji z (własnemi wnioskami, wiedząc, 
iż  nie uzyskają one (większości. Delegaci obu 
tych państw poparli wniosek kompromi owy 
Hiszpanji zgłoszony na plenum Zgromadzenia, 
który najbardziej odpowiadał ich' stanowisku.

Na czwarlkowem posiedzeniu trze iej komisji 
delegat Polski poseł Dębski (wypowiedział mowę 
wielce udatną. 'Zyskała Ona ąprobatę zebranych, 
która znalazła wyraz w! Iwjyborzje delegata polskiej 
go do podkomisji przez jasne sformułowanie te_ 
zy  delegacji polskiej w  sprawie, co do której 
nikt nie przeczy, iż obchodżi oną nas więcejł ,an ii 
żeli jakikolwiek inny kraj Europy. Delegat polski 
xvypowiedział się naogół (wTrtymf sensie, jqo 'ijprzed 
stawiciel Francji, popierając rezolucję Hiszpan ji. 
Jednocześnie podkreślił kilka innych jmomentówl 
które (warte są zanotowania: przedewszystkiem 
nastawa! na konieczność nadania pojęciu napaś­
ci (określenia jaknajbardziej prostego i niedają 
cego pola do rozbieżnych interpretacji. Stwier­
dził przedewszystkiem: — i w tym względzie o- 
świadczenje posła Dębskiego związane jest spec­
jalnie ze stanowiskiem Polski — że bada nie 
sprawy bezpieczeństwa, nie może (się ograniczyć 
do zewnętrznych ‘tyllko oznak jak  np. liczba żoU 
nierzy i |£?lrmat, albowiem te czynniki nie są jw 
żadnym razie decydujące we współczesnej woj­
nie, ale powinno ono obejmować całokształt sy­
tuacji kraju, jdgoj jśił (nie tylko efektownych ale 
i potencj'alnych. Wiadomo, co i kogo delegat 
'Polski miał na myśli, czyniąc to oświadczenie.

(Zdaje się więc zarysowywać odrębna polska 
polityka w sprawie rozbrojenia. [Tak być powin-* 
no. JcSt to zagadnienie, ico do którego musimy 
mieć wyraźnie zakreślony program. Urzeczywist 
nienie tego programu powinniśmy postawić na 
równi z najważniejszemi problemami naszej' po­
lityki zagranicznej. * 1 **
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WŁOSY RATUJCIE!! Balsam „R A D I0-C  A PILL” pobudza do życia  
_ _ _  I obum arłe cebulk i, 

w yw ołuje zadziw iająco szybko bujny porost w łosów  i brwi (po  
dniach 8), n iszczy  łu p ież , razdw ajanie s ię , anem ję i ła m liw o ść  w ło ­
sów . Zapobiega siw iźn ie . Sprzed, apteki i sk ł. ap teczn e. 1620

Kronika Telegraficzna.
(P. A.T.).

FEZ, 28.9. W c za s ie  akcji oddziałów  francuskich w oko- 
lipy B ouganous n ieprzyjaciel p o n ió sł c iężk ie  straty. Na placu  
p o zo sta ło  około  50 trupów, a do n iew oli w zięto  24 pow stańców .

RZYM, 28.9. N iem ieck i charge d’affa ires zaw iadom ił 
Min. Spraw Zagr. o przyjęciu przez R zeszę  zaproszen ia  na 
ko n feren cję  w dn. 3 października b.r.

BERLIN, 28.9. P ism a donoszą, ż e  w ciągu w czorajszych  
debat w kom isji dla spraw zagr. R eich stagu , przeciw  przyjęciu  
zaproszen ia  aljantów, w ypow iedziały się : partja gospodarcza,
h itlero w cy  i kom uniści.

BERLIN, 28.9. W edług inform acji p ism , delegacja  n ie ­
m iecka  na k on ferencję  m inistrów  w Szw ajcarji opuści Berlin, 
w końcu p rzyszłego  tygodnia. Wraz z delegacją  w yjedzie lic zn e  
grono urzędników, którego sk ład je sz c z e  n ie  je st  ustalony.

WIEDEŃ, 28.9. „Tageblatt" don osi z Paryża: „Paris 
Soir" podaje, że  P olska  i C zech osłow acja  w ezm ą udział w kon­
ferencji dotyczącej paktu, w ob ec czeg o  je s t  rzeczą  w yk luczo­
ną, aby po tej konferencji odbyła s ię  druga dla za łatw ien ia  
k w estji w schodnich.

PRAGA, 28.9. „Tribuna" dow iaduje s ię , że  min. B e n e sz  
w yjeżdża z G enew y prawdopodobnie w n ied z ie lę , udając s ię  
przez W iedeń i B ratisław ę do prezydenta M assaryka do To- 
polczanek .

PRAGA, 28.9. Rokowania w spraw ie czesk o sło w a ck o -  
belgijsk iej um owy handlowej rozpoczną s ię  w środę w B rukseli, 
dokąd dziś wyjeżdża delegacja  czesk osłow ack a.

MONT DE MARSAN, 28.9. W w ygłoszonym  tu przem ó­
w ieniu  H erriot ośw iadczył, że  aprobuje ca łk ow icie  sto so w a n e  
przez rząd m etody w dążeniu  do zawarcia paktu b e z p iec ze ń ­
stw a.

PARYŻ, 28.9. „Journal" don osi z W aszyngtonu, że  
C aillaux zaw iadom ił te leg ra ficzn ie  P a in levego  o sta n ie  roko­
wań oraz o w ysokośc i u stęp stw , jakie zam ierza poczynić.

BUDAPESZT, 28.9. M inister finansów  zw oła ł na 11-go 
października kon ferencję  c e lem  ustalen ia  now ej jednostk i wa­
lutow ej.

BERLIN, 28.9. M inister spraw wewn. zabronił H itlerow i 
w ystępow ania  w charakterze m ów cy na zgrom adzeniach  pu­
blicznych .

WIEDEŃ, 28.9. W czoraj po południu odbyły s ię  tu  d e­
m onstracje  w szystk ich  zw iązków  n iem ieck ich  przeciw ko trakta­
tow i w S t. G erm ain.

Liga Obrony Moralności Publicznej.
Pod powyższym tytułem powstał© niedawno 

w Warszawie Stowarzyszenie, które z uwagi na 
szerzącą się w życiu naszem dem oralizację—winno 
m ieć doniosłe znaczenie.

Celem Ligi jest podniesienie moralności pu­
blicznej przez oparcie jej na zasadach etyki chrze­

ścijańskiej i zwalczania demoralizacji. Dla osią­
gnięcia tego celu Liga:

śledzi objawy demoralizacji publicznej, zwalcza 
ja wszelkiemi dozwolonemi środkami, w tym ce­
lu współdziała z właściwemi organami władz 
państwowych i komunalnych, popiera i zakłada 
instytucje o działalności umoralniającej, urządza 
odczyty, pokazy i zebrania dyskusyjne, oddziały­
wa na opinję publiczną za pomocą prasy i wy­
dawnictw, oraz składa władzom usta­
wodawczym i wykonawczym odpowiednie poda­
nia. Terenem działalności Ligi jest całe Państ­
wo Polskie z siedzibą Zarządu w Warszawie.

Ciłonkami czynnymi Ligi są stowarzyszenia 
chrześcijańskie, reprezentowane przez swych d e le ­
gatów, członkiem wspierającym zaś może być każ­
dy chrześcijanin, pragnący współdziałać z celami 
Ligi. Fundusze cterpie Liga ze składek cz łon ­
kowskich w wysokości zł. 5 rocznie od stowarzy­
szeń reprezentowanych przez jednego delegata i 
zł. 50 przy dwóch delegatach, do których mają 
prawo stowarzyszenia liczące 100 członków, dalej 
ze składek członków wspierąjących po 50 zł. rocz­
nie od osoby, wreszcie z ofiar, zapisów i przed­
sięwzięć.

Do Ligi przystąpiło już ponad 50 stowarzy­
szeń. Spodziewać się jednak należy, i i  wszystkie 
stowarzyszenia Rzeczypospolitej Polskiej, którym  
leży na sercu umoralnienie naszego życia społecz­
nego, zgłoszą swoje przystąpienie do Ligi i będą 
ją informowały o spostrzeganych na terenie nasze­
go życia publ cz. zjawiskach, które usunąć należy.

Wszelkie zapytania pisemne należy kierować 
pod adresem Zarządu Ligi w Warszawie, ul. Mio­
dowa 17, ustnych zaś informacji udziela sekretar- 
jat, telefon 17 48

W obec olbrzymiej ilości różnorodnych czyn­
ników, wpływających na obniżenie moralnościc pu­
blicznej, a co za tern idzie szkody moralnej, jaką 
w pierwszym rzędzie ponosi m łode pokolenie—ta 
przyszłość naszego narodu—obowiązkiem każdego  
poszczególnego obywatela jest przeciwdziałać zgor­
szeniu przez podawanie karygodnych wypadków  
do wiadom ości Zarządu Ligi, który znajdzie sposo­
by ku ukruceniu zła.

Liga rozpoczęła swą działalność od złożenia  
odnośnym władzom memorjałów o konieozności 
uregulowania przepisów co do należytego zacho­
wywania się publiczności na plażach zarówno bał­
tyckich jak i miejskich, które w obecnym stanie 
są siedliskami zgorszenia, jak również przeciwko 
szerzącem u się coraz bardziej na scen ie i ekranie 
kultowi nagości.
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«Nowe złudzeni
His lor ja. stosunków polsko-gi£ański,ch', po. 

cząwszy od Traktatu Wersalskiego, możnaby; 
ujgć 'w  następującym; skrócie: [ze strony Gdań-t 
ska' Iwytrwalość i konsekwentny ,sabotaż naszych 
uprawnień, ze strony Polski (UstępliwośćTskłon­
no ść do złudzeń. Ostatniem (złudzeniem Polski 
xw stosunku do Gdańska, była nadzieją, ze no- 

svy senat — coprawda że „stary," prezydentem 
Sahlmem — przejdzie na linję roziunncgo res­
pektowania naszych prawi ku wzajemnej korzyś­
ci. Prawda, że Gdańsk i Polska potrzebują sie-, 
bie notvzajem — nie wymaga już dziś jakichkol­
wiek dowodzeń — jiest to fakt bezsporny i eto, 
ciekawsze nie kwestionowany przez obie strod 
ny. Dzięki depeszom urzędowej agencji lelegra-j 
ficznej — kraj ńiógl odnieść wrażenie,, że zrekon­
struowany senat, wyzbywszy ,się najzacieklejszych 
emisariuszy berlińskich, pogodzi^sięjf.tąjprawdą, 
i nitoinieszka corychlej złożyć świadectwo roz­
sądnego u jonowania swych obowiązków wobec 
wolnego miasta. Co się jednak okazało ? [ Oto ten 
nowy senat, którego istnienie umożliwiły mię­
dzy innymi głosy pięciu posłów polskich — za? 
kłada z danym pieniactwem protesty w. Lidze 
Narodów przeciwko opinji ekspertów w spra­
wie poczty polskiej:, ten to senat ze spokojem 
wysłuchuje obelg miotających przez nacjonalis-t 
tów w Sejmie Gdańskim na ' Ligę Narodów za 
jr j  stanowisko w sprawie poczty polskiej, i ten 
to senat zamierza „poruszyć niebo z (ziemią", aby 
utrudnić realizację postanowienia Rady' Ligi 
Narodów co do budowy polskiego portu amuni- 
cyjtncgo na Westerplatte. Nie trzeba dodać, że 
po dawnemu, Gdańsk gościnnie, pod auspicjami 
senatu, zezwala na wszystkie nacjonalistyczne 
zjazdy Niemców z Rzeszy, że nadal Gdańsk jest 
kuźnią pomysłów, odwetowych. Wszystko odby-i 
iwa się po dawnemu i iiikL w Gdańsku [nic odczu­
je najlżejszej zmiany. Sabotaż ti*wa nadal w, 
„bastjonie niemczyzny", jak go nazywają z lu­
bością mówcy zjażdowi. l i { [

Nasuwa się tedy pytanie, co spowodowało - 
ostatnią maskaradę sejmową? Nie można jej 
oczywista tłomaczyć tylko partykularncmi am­
bicjami gdańskich matadorów, czy chęcią dorwą 
nia się do żłobu, „rządowego" liberalnych czy 
socjalistycznych kandydatów na senatorów.

Chodziło tu o zupełnie ,inne cele, a powód 
nie lak trudno jest ustalić.. Jest nim  niezwykle 
ciężkie położenie gospodarcze wolnego (miasta. 
Przerost administracji a stąd przerost podatków 
i  zastój handlowy sprawiają, że to miasLo par 
excellence handlowe dusi się z braku interesów, 
no i gotówki., Możnaby jedno i drugie uzyskać, 
gdyby stosunki z Polską (ułożyły się inaczej lub 
gdyby rząd polski zechciał okazać doraźną po­
moc czy tc w formie kredytów dla przemysłu 
gdańskiego, czy też (W ułatwieniach celnych. Ale 
oczywiście lego nie uzyska od Polski senat ha- 

' Łatysió.w i prusaków. Wilk tedy przyobleka ow­
czą skórę. Urządza się przesilenie, ustępując, przy 
najbłahszej okazji, choćby dlatego np., że Sejm

r   n
W p o c z ą t k a c h  p a ź d z ie r n ik a

rozpoczynam

L E K C J E  B A T I K U
w  k o m p le ta c h .

Zapisy przyjmuję codziennie od 9—11 rano i od 7—9 w.

M. Griss-Freunduwa
1804 Al. J ó z e f in y  12, III p.

K R O N I K A
— C yrk S ta n ie w s k ic h  cieszy się wielkim 

i  zaprawdę zasłużonem powodzeniem Można 
śmiało p o w ie d z ie ć ,  że w całym programie nie ma 
jednego .numeru" nie stojącego w swem wykona­
niu, na bardzo wysokim poziomie sztuki cyrkowej. 
Kostjumy cyrkowe czyste i bardzo estetyczne; 
wszędzie ład i porządek

Cyrk Staniewskich, choć nie wielki, ale swo­
im zespołem i poziomem wykonania programu stoi 
na  wysokości zadania i przypomina (w miniaturze) 
dawny przedwojenny cyrk Cinisellego w Warszawie. 
Na szczególne wyróżnienie zasługują, tresura koni 
p. dyr. Cinisellego, jazda na rowerach br. Barań­
skich i znakomity strzelec — anglik.

— J e s z c z e  w  s p r a w ie  Banku d la  
Handlu i P r z e m . w  W a r s z a w ie .  Dowiadu­
jemy się, że w d. 11 b.m. odbyło się zebranie wierzy­
cieli Banku w celu omówienia sytuacji, jaka się 
wytworzyła skutkiem ogłoszenia nadzoru sądowe-
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odrzucił dwoma głosami' etat dozoru cmentar­
nego lub inny, równie idoniosłego znaczenia. Dal­
szy. bieg wypadków wiadomy. .Socjaliści z liber? 
rałanu i innemi drobnemi grubkami z trudejn 
sklecają większość, mniejszą p :5 głosów] o'd 'opo­
zycji, przy. poparciu życzliwom; jednej z grupek 
„politycznych" Sejmu, wygłasza się jwjimieniu no­
wej, „większości"' deklarację program,ową, z 
mocntm, oczywista, zaakcentowaniem „niemiec­
ko ści" G.dańska, kilka frazesów, p suwerenności 
parę słów. umiarkowanie pojednawczych' wobec 
Dolski i mamy gotowy ,t. zw. zasadniczy prz-e-i 
łom w polityce gdańskiej (wobec Pjplski. Zawsze 
pojednawczy rząd polski, bierze ten prz,efomi z 
jpknajlepszej strony, a Gdansk natychmiast dy­
skontuje polskie nadzieje. Zjeżdża dó Warszawy 
ten, czy inny senator lub przemysłowiec, zaczy­
nają się rozmowy, rokow ania, prośby, o ulgą 
o zamówienia i oczywista stocznia' Gdańska 

'otrzym uje nowe obstalunki, kupcy gdańscy kre 
dyty lub poparcia przy jch uzyskaniu —'sytuacją 
trochę się poprawia — a wtedy cały bieg rzeczy 
zaczyna się da capo.. Nowe protesty przed Ligą 
nowe akty sabotażu, nowy zjazd1 antypolski i 
— fikcyjny nadal dostęp Polski do (morza.

Ze tak przedstawiony bieg rzeqzy niedaleko 
odbiega od rzeczywistości dość powołać się na 
historię z b. senatorem Jewelowskym, który do­
tąd łudził Generalny Komisarjat ,Gdańska moż­
liwością zmian politycznych dopóki nie uzyskał 
olbrzymich koncesji na eksport drzewa .polskie- 
go( i hic'nabył m ajątku ziemskiego na pograniczu 
polskc-gdańskiem, dość przypomnieć fatalną w. 
następstwach zgodę naszą na wprowadzenie gul­
dena gdańskiego w- okresie ktedy Gdańsk szanto 
tał się bezradnie w bagnie inflacji, oczekując na 
ratunek Polski, za który gotów był wówczas dać 
wszystko, a który uzyskał pd nas ;za'darmo. jPrzy- 
kiadów takich, mniej głośnych, jleez również fa­
talnych w następstwach możnaby przytoczyć, j 
niestety, dość dużo. L

I teraz, kiedy zaczęliśmy łudzić się zmianą 
częściową senatu, rzeczywistość gdańska ukaza­
ła swoj/e właściwe oblicze- Protesty przeciwko 
poczcie polskiej i machinacje jw; sprawie amuni­
cyjnego portu polskiego na Westerplatte, oto od­
powiedz na naszą dobrą (wiarę. Ale już p. Jewe-; 
lowsky z.dążył przyjiechać do Warązawy i za­
biegać o ząmówienia dla stoczni.

Nauka z tych faktów wypływa sama przez 
się. Mamy dość środków; (natury gospodarczej;, 
aby instygować przez Berlin, sabotujący Polskę 
Gdańsk rzucić na kolana. Dopóki senat gdański 
nie przestanie wysuwać swej „suwerenności" i 
nie poniecha Wrogich' intryg jia terenie Digi — 
dopóki [dostęp nasz do morza nie stanie się 
faktem bezspornym — Gdańsk Winien odczuwać 
ws y d k ie  bo esne następstwa tego Sianu rzeczy. 
Im konsekwentniej rząd polski przykręcać bę-j 
dzie śrubę gospodarczą tern szybciej otworzy ;się 
dostęp do moyz. Wszelkie złudzenia, że cel ten 
da się Osiągnąć na drodze łagodnego porozumie 
nia — przedłuża tylko dotkliwy dla obu stron 
okres biernego oporu „Gdańskiego suweryna".

• tir, i ■ [

go i zastanowienia się nad sposobami odzyskania 
od Banku przypadających wierzycielom należności.

Na zebraniu tern, oprócz wierzycieli z War­
szawy, zgromadzonych w znacznej ilości, obecni 
byli przedstawiciele wierzycieli z wielu miast Rze­
czypospolitej, a także i wierzycieli zagranicznych.

Po wszechstronnej dyskusji, w trakcie której 
nie padł ani jeden głos za natychmiastową likwi­
dacją Banku, zebrani uchwalili jednogłośnie obrać 
Tymczasowy Komitet Wierzycieli Banku dla Han­
dlu i Przemysłu w Warszawie celem dokładnego 
zapoznania sie ze stanem Banku i opracowania 
planu ewentualnej sanacji Banku.

Komitet rozwinął bardzo energiczną akcję w 
celu wprowadzenia w czyn uchwał ogólnego zebra­
nia wierzycieli, prowadząc pertraktacje z władzami 
rządowemi, Bankiem Polskim, nadzorem Sądowym 
oraz władzami Banku i gronem akcjonarjuszy, po­
siadającym większość akcji, zmierzające do wyna­
lezienia najwłaściwszych sposobów zabezpieczają­
cych na rzecz wierzycieli pozostałych aktywów 
Banku, a także zastanawiał się nad planem dal­
szej akcji, któraby umożliwiła wykonanie zadań, 
dla obrony i uskutecznienia, których został powo­
łany. W celu zaś informowania licznych rzesz 
wierzycieli o swojej akcji i rejestrowaniu wierzy­
telności Komitet utworzył w Warszawie przy ulicy 
Zielnej Nr. 16, sekretarjat, którego prowadzenie 
powierzył adwokatowi Mieczysławowi Zbikowskie-* 
mu i Bernardowi Szkopowi.

W rezultacie pertraktacji władze banku zgo­
dziły się postawić do dyspozycji wierzycieli kiero­
wnictwo sprawami banku, akcjonarjusze zaś, roz­
porządzający większością akcji zobowiązali się 
złożyć do dnia 29 b. m. do Banku Gospodarstwa 
Krajowego do dyspozycji ogółu wierzycieli więk­
szość (51%) całkowitej ilości akcji.
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W tym stanie rzeczy komitet postanowił zwo­
łać na dzień 30 b.m. o godz. 8-ej wiecz. w gma­
chu Giełdy Warszawskiej ogólne zebranie wierzy­
cieli Banku dla Handlu i Przemysłu w celu złoże­
nia relacji z dotychczasowej działalności i przed­
stawienia dalszej akcji.

Zdaniem Tymczasowego Komitetu wskazanem 
jest, aby wierzyciele >y każdem mieście wybrali 
Miejscowy Komitet Wierzycieli, który Wyśle dele­
gata swego zaopatrzonego w pisemny dowód, do 
reprezentowania wierzycieli danej miejscowości na 
ogólnem zebraniu wierzycieli, które odbędzie się 
w Warszawie w dniu 30 b.m.

Delegaci prowincjonalni i zagraniczni otrzy­
mają w biurze Sekretarjatu w Warszawie przy ul. * 
Zielnej Nr. 16 odpowiednie legitymacje dające 
prawo uczestniczenia w zebraniu i wszelkie inte­
resujące ich wskazówki i informacje.

— W ła m y w a c z e  g r a s u ją  — niedługo ich 
nasza dzielna policja wyłowi. Oto w sobotę do­
konano niezwykle śmiałej kradzieży z włamaniem 
w sklepie galanteryjno—papierniczym przy ul. Ba- 
nej Ne 19 a. Nieznany złoczyńca około godz. 8-ej 
rano zapomocą łomu wyważył tylne drzwi do skle­
pu i zabrał gotówkę z kasy w sumie 80 złotych, 
towaru nie ruszył, gdyż gdzie by go dzisiaj sprze­
dał? Dochodzenie prowadzi E. U. S.

— S c h w y ta n ie  z ło d z ie i ,  s p e c j a l i s ó w  
c d  k r a d z ie ż y  p o ś c ie l i .  Dnia 25 września 
1925 r. po kilkudniowych poszukiwaniach zostali 
ujęci przez tutejszą Ekspozyturę Urzędu Policyjno- 
Sledczego dwaj zawodowi złodzieje: Seliga Józef i 
Gienerowicz Józef obaj z Kalisza, od których ode­
brano większą część rzeczy pochodzących z kra­
dzieży i udowodniono im, że popełnili następujące 
kradzieże:

1) kradzież dwóch poduszek wartości 35 złoi, 
na szkodę Kochn Gustawy, zamieszkałej w Kaliszu 
przy ul Wiejskiej NŚ 4, którą dokonali w dniu 21 
września r. b , 2) kradzież pościeli 80 zł. na szko­
dę Racheli Izbickiej zam w Kaliszu przy ul. Pisko- 
rzewie S%t 10, którą dokonali w dniu 22 września rb.
3) kradzież dwóch poduszek wartości 25 złot. na 
szkodę p. Stanisława Zawadzkiego zam. w Kaliszu, 
przy ul. Główny Rynek tNs 33, którą dokonali w dn. 
23 września r. b , 4) kradzież dwóch poduszek 
wartości 20 zł. na szkodę p. Janiny Tarchalskiej 
zam. w Kaliszu przy ul. Wrocławskiej Na 35, którą 
dokonali w dniu 24 września r.b. Wszystkich tych 
kradzieży wymienieni sprawcy dokonali jak bielizna 
wisiała na balkonach lub w podwórzu w celu prze­
wietrzenie, wobec czego jest wskazaną aby na 
przyśłość gdy ktoś będzie wywieszał pościel lub 
bieliznę więcej zwracał uwagi na swoje mienie.

Skradzioną pościel od wymienionych złodzieji 
kupował Tobjasz Berke, lat 15, zam. w Kaliszu 
przy ul. Wodnej Nr. 11 od którego większą część 
pościeli odebrano. Zaaresztowanych: Seligę i Giene- 
rowicza wraz z odebraną pościelą przekazano wła­
dzom sądowym.

— S c h w y ta n ie  z ło d z ie j i .  Po kilkudnio­
wych obserwacjacjach ujęci zostali przez tutejszą 
E. U. S. zawodowi złodzieje: Ignacy Andrzeiak, 
Józef Tadeuszak i Józef Radzimski wszyscy z Ka­
lisza, którzy dokonali kilku kradzieży na terenie 
gminy Blizanów powiatu Kaliskiego, część rzeczy 
od sprawców kradzieży odebrano, które poszkodo­
wani poznali. Wszystkich wraz z dochodzeniem 
i odebranemi rzeczami przekazano władzom sądo­
wym w dniu 26 września r.b.

— M ało le tn ia  z ło d z ie j k a .  Ujęto w dn.
25 września r.b. przez tut. E. U. S. Polowczyk Jó ­
zefę lat 12, która dokonała kradzieży bielizny w 
dniu 25.1X r.b. wartości 37 zł. na szkodę p. Łucji 
Wider zam. w Kaliszu w Elektrowni Miejskiej. Po- 
lowczykownę wraz z dochodzeniem przesłano do 
Sądu Pokoju I-go Okr w Kaliszu.

— W ybory do  r a d y  łó d z k ie j  izb y  l e ­
k a r s k ie j .  W dniu 20 grudnia b. r. odbędą się wy­
bory do rady łódzkiej izby lekarskiej.

Lista lekarzy, uprawnionych do głosowania, 
obejmuje 569 lekarzy.

Wszelkie zażalenia ze strony członków izby, 
tak z powodu niewpisania ich na listę, jako też 
wpisania do niej nieuprawnionych do wyboru, win­
ny być wnoszone do zarządu izby lekarskiej do dnia 
10-go października.

— Z w in ię c ie  „Gazety W a r sz a w sk ie j" .
W warszawskich kołach dziennikarskich krążą po­
głoski, że w dniu 1 października „Gazeta War­
szawska" przestanie wychodzić w formie dotych­
czasowej, jako osobne wydawnictwo popołudniowe. 
Skutkiem tego ten dziennik, który ma za sobą 150 
lat nieprzerwanego istnienia, zniknąłby z prasy 
polskiej, jako samodzielne wydawnictwo.

Natomiast „Gazeta Poranna", należąca do 
tego samego konsorcjum, miałaby się ukazywać 
albo p.t. „Gazeta Poranna i Warszawska" albo 
p.t. „Warszawska Gazeta Poranna".
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0 czem się już mówi.
V< . 'Przetasowania, jakimi w  wfózkn ze sprawa 
're fo rm y  rolnej ulega nasza praw ica, juz coraz 
trudniej daje się^ukrywać-po^koECemr kilkuletniej 
solidarnej pracy. Trudno jest nąturalm e prze- 

\Svad4 eć dz-ś, wi j'akip* kierunku potoczą się os­
tateczne wypadki. Zdaje się jjuż nile 'ulegać wątp 

" pliwości, że elejmientyi konserWatywno, f ^ e m ia n  
skie w yjdą z dotychczasowego, zacisza kuluarom 
wo.klubowego i poczynią próby zorganizowania 
W Polsce stronnictwa zachowawczego* Ujawniło 
Sie to ijttż n a  zjeźdie ziemiańskim^ uwidacznia 

' co dzień niem al wi niezlinczonypli dyskusjach 
jzWfcscza na terenie Poznańskiego, gdzie wpły- 
w y ziemian są niezaprzeczenie najpilniejsze, wi- 
cloczn jest zresztą z prasy  narodowo demokra­

ty czn e j, która w  niezmiernie pstrej fornufi wy- 
stepuje przeciwko klasowym' interesom  i len- 
denciom ziemfaństwa. W związku z temi wysuwa 
jfą sit-na tzo io judzie, którzy/oddawina wyszliz._°- 
biegu partyjno-politycznego (•M.eyslowicz, Sapie. 
ha l, a pewne grupy konserwatywne tknięte w 

‘ Polsce Odrodzonej śpiączka, choć kiedyś bardzo 
wpływowe i żywotne poczynaj^ znów. przejawiać 
pewne oznaki życia.

- iW ten sposób dokonywujfi pię u nas naro- 
• 'dżiny obozu zachowawczego, doczego ód tak  
"daw na wzdychano w Polsce, J

Nic tmożna jeszcze przewidywać ,w jakim  lae- 
^runku potoczą siQ wypadki, nie m ożna przede-* 
w s/ystkiem  ustalić, jaką  form ę masowego dzia­
łania znajdą nasi konserwatyści. ‘Nie ulega wąt-

1 pliwości, że zechcą przystosować [swą organizację 
do konieczności działania m asam i i w śród nas, 
wi przeciwnym wypadku nie będą  [w1 stanie utrzy- 

i lćalania się na  pow ierzchni życia demokratyez- 
"nego państw a i zej[dą do roli drobnej poza sej­

mowej grupy. A w artość ich wysiłku w takim 
razie  zmalałaby zupełnie, 1 ' - j

Są jednak pewne oznaki najbardziej7 widocz­
ne  znów n a  terenie Poznańskiego, że część du­
chowieństwa przyłączy się do akcji ziemianstwa. 
Jest to bowiem również niezadowolone z taktyki

dotychczasowej Zw. Dud. N ar. zwłaszcza w 
‘odniesieniu do sprawy konkordatu, wedle któ­
rego 200 tys. ha. ziemi kościelnej Ima być prze­
znaczone na reform ę rolną.

Jakkolwiek się stanie, nie jnożna nie zauwa 
żyć, iż akces części duchow ieństw a do jobozu Aon- 
serjWatywnego wzmocnić go można bapdźo po­
ważnie w pewnych okolicach, a  nawet prowinc­
jach, oddając m u przemożne znacjzenie,  ̂ j

Z tern liczyły się niezawodnie czynniki, któ­
re  oddawna przygotowywały zbliżenie jąd ra  wZ« 
Dud. Nar. do najpoważniejszego dziś stronnictwa 
ludowego jiakim jest Piast. (Od dłuższego też czasu 

i uwidoczniała >|ę p.lańowa penetracją jego s tro n  
niclwa tam, gdzie ewentualna koaljcjia ziemiań- 
sko-klerykalna byłaby najbardziej silna i groź 
na. IM owa tu  o [Poznańskiejm. T. .

(Ze strony, tych czynników jZw. Dud. N ar., 
które swemi tradycjam i politycznemi [sięgają do 
pierwocin ruchu narodowo-demokratycznego, 
fak t zbliżenia do P iasta, tej okrzepłej już gru­
py pesesjonatów chłopów. — jest dowodem; dużej 
żywotności i elastyczności. Nie isą to czynniki, 
któreby nie potrafiły ze zmjenipnych w arunków  
wyciągnąć właściwych wniosków, Zdecydo­
wanie sic na lak gruntowne łamanie fo n ii do­
tychczasowych działania politycznego jest prze- 
jjsiwem albo energji życiowej — albo obawy, o 
u tratę kierowniczego stanowiska w polityce pań­
stwowej,, [ i  . . .

Należy mieć nadzieję, że zasilenie ruchu  lu- 
dowego wzmocni jego powagę. D ają się wpraw­

dzie słyszeć ąceptycizne na ten  tem at uwagi. 
Decvduj,ącem bowiem będzie, kto zyska p rze­
wagę! myśl czy liczba. [Wiadomą jest |bowieni rze­
czą, że przedstawiciele liczby niechętnie odda­
dzą ster w. ręce przedstawicieli myśli. Pieniądze 
niem ałą odegrają przyteiń rolę.. A powiadają, 
że juZ podobno trzeba zwinąć Jedno ,z pism w ar­
szawskich', bo b rak  pieniędzy, .

[Czy przem ysł zaś nie będzie obaw iał się 
takiegoż wi przyszłości losu, co zieimiaństwo i 

czy podpisze weksel? — To jeszcze kwestja.
'Ja k  ścisłe będzie zbliżenie naszych czynni­

ków, i kiedv nastąpi finalizacjja rozmów, przed­
wcześnie jeszcze byłoby przesądzać. Niezawod­

nie zbliżająca się ,s4sja sejmowa posiadać bę­
dzie pod tym  względem bardjzo wiele ciekawych 
i pouczających momentów. Wobec tego jednak 
nie należy się ,spodziewać, by, zwołanie sejm u 
nastąpiło W, krótkim  czas je. Ngikt jeszęze [nie jest 
dość przygotowany i dość zdecydowany, jakie 
zająć ławy, A przecież obrady na stojąco są I 
niewygodne i niebezpieczne.. Tak obradow ała iz­
ba poselska dawnego sejmu [Rzplitej — i rozcho­
dziła się często w śród Wrzawy I  bez skutku. 
Koalicje zaś tw orzą się poto, by, [skutek by ł:T)y, 
rządzić.

Człowiekiem, k tó ry  z tego gruntownego ta­
sowania stronnictw  największą ima w tej' chwili 
korzyść, jest p. WI. Grabski. Można go bowiem 
wprawdzie obalić, ale nie (miałby ,kto [w obecnych 
„ruchliwych" czasach na opróżnionym po nim  
fotelu zastąpić. Obalać zaś rząd poto, by  mieć 
kłopoty z następnym! nife leży w niczyim intere­
sie. Czynniki- k tóre nanow o ustaw iają dziś fo­
tele Wi sali sejmowej zbyt są dojrzałe, by/ Lak 
nieopacznie sobie poczynać.

1 : * 7 A. S'.

im igracja czechosłowacka 
do Sowietów.

15 września wyjechało do Saratowa z pół­
nocnych Czech 200 osób, które utworzyły stowa­
rzyszenie z celem zakładania w Sowietach przed- 
siębiostw przemysłowych i gospodarstw rolnych. 
W Turkiestanie od stycznia pracuje już grupa pod 
nazwą „lnterhe lpo", mając działki ziemi przydzie­
lone przez Sowiety; grupa ta założyła już cegielnię, 
obecnie stawia młyn i śpichlesz. Składa sie ona 
z 30 rodzin i oczekiwany jest przyjazd dalszych 15 
rodzin ze Słowasczyzny. Wówczas będzie grupa 
700 osób. Inna grupa słowacka po nazwą „Sło­
wacka Komuna", przygotowuje się do wyjazdu do 
Sowietów. Na Krymie w osadzie „Owieczka" od 
kilku miesięcy pracuje grupa rolników 36 rodzin. 
Wpuszczanie dalszych grup uzależniają Sowiety od 
uznania rządu sowieckiege de jure przez Czecho­
słowację, obiecując wzamian przydzielanie grupom 
czeskich eir.igrantów po 2000—3000 dziesięcin ziemi.

B i u r o  Roi l i .  - H a n d l o w e
W . W  A  S  Z  A  K
p o I e  o  ft z e  s k ł a d ó w !

1) Szosa Szczypiornska 4, telef. 96, (bocznica własna),
2) Ul. Majkowska 10, ,» 311,
3) „ Dobrzecko-Poprzeczna 1.

p o  c e n a c h  n f tjn iis z y c h a  
W ę g ie l  d ą b r o w ie c k i  i g ó r n o ś lę f tk i  we wszystkich gatunkach 

(przy odbiorze ilości wagonowych udziela się kilka °/o rabatu), d r z e w o  o p .,  
s m o l ę  preparowaną dachowa, le p n ik , p  p ę ,  c e m e n t  marki „ W f -  
  s o k a “  w a p n o  c z ę s t o c h o w s k i e  i n a w o z y  s z t u c z n e .

1660

K L I N I K A  O C Z N A
Uniwersytetu Poznańskiego

Poznań, Wały B atorego 2. Telef. 1326. 
A m bulatorjum  dla chorych na oczy. 
L eczenie i u trzym anie w Klinice (dla 
uiezam ożnych bezp ła tn ie .) 1748

U vnc z e
potrzebny

do C u k ier n i „ E u r o p a 1*.
1827

W A Ż N E  d l a  p a ń  g o s p o d y ń  
*  i p. właścicieli sklepów kolonialnych! ^
. !  Do składa materjatów piśmiennych

z praktyką
p o s z u k u je  p o s a d y  z a r a z .

Kotowiecko, pow. Pleszew, 
OTTO MÓLLER. 1791

1\

„ G A Z E T Y  K A L I S K I E J 14
A leja  J ó z e f in y  I,

nadszedł świeży transport

L A K U
do z a l a k o w y w a n i a  b u t e l e k .

OTWARCIE S K L E P U !
N iniejszem  podaję do łaskaw ej w iadom ości Sz. Obywa­

te li m iasta  i okolicy Kalisza, że w ystąpiwszy z firmy ^Bracia
K ronenberg", otw orzyłem  z dniem  )** r .
przy ul Warszawskiej p od  Ns 16, vis a vis
cukierni p. Szauba

Zakiad zegarmistrzowsko-jubilerski,
który  pod m oją w łasną firm ą prow adzić będę.

U silnym  m ojem  sta ran iem  będzie  jaknajrze te ln ie j obsłu­
giwać m oich Sz. K lijentów , po leca jąc tylko dobry tow ar i po 
najn iższej cenie .

Moja d ługoletn ia  praktyka w zakresie  te j branży dają 
m nie pew ność, że rów nież i w szelkie reperac je  przezem m e 
przyjm ow ane, w ykonane będą  jaknajsum ienniej.

P o leca jąc  się  łask. pam ięci
K reślę z pow ażaniem

1607 A. KRONENBERG.

Zginął weksel
na sumę zł. 300 wystawiony 
przez Kazimierza Stiltera, Bro­
warna 8, na zlecenie Wolfa, 
wystawiony 10 września 1925 r. 
Zastrzega się, że w obcym rę­

ku nie ma wartości.
Z G I N Ę Ł O

przypadkowo 9 weksli po 500 
zł. każdy i jeden na sumę 200 
zł. wystawione przez Bronisła­
wa Baumgarta podpisane przez
Szozepana Swieżyńskiego pła­
tne 20 kwietnia 1926 r. Zazna­
cza się, że weksle te w obcych 
rękach nie mają wartości. Fran­
ciszek Wieczorkiewicz, Kalisz, 
Podgórze 15. 1820

fabryka fortepianów l pianin

Braci L  i A. FIBIGER
P o l n a  16.

Poleca pianina gabinetowe, salonowe 
i koncertowe gwarantowanej dobroci.

W F i rm a e g z y s tu j e  od  1899 r o k u
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